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Gazeta Olsztyńska.
»GAZETA O LSZTYŃSK A« z bezpłatnym doda
tkiem »GOŚĆ N IE D Z IE L N Y « wychodzi trzy razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. —  
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

O j c ó w  mowy,  Oj ców w i a r y  

B r o ń m y  z g odn i e :  młody,  s ta ry .

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L is ty  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12.

Dziś: Scholastyki. 
Jutro Lucyusza. 
Pojutrze: Gaudentego. Niech będzie pochwalany Jezus Chrystus!

Dziś wsch. słońca 7 31 za. 4  58. 
Jutro „ „ 7 29 ,, 5 0.
Pojutrze księ. ws. w e  dnie za . 7 16.

Przyszłość polskiej narodowości.
Wychodzące w Krakowie czasopismo 

»Krytyka« przed kilkoma miesiącami ro
zesłało kwestyonaryusz w sprawie przyszło
ści Polski do najwybitniejszych spółcze- 
snych pisarzy zagranicznych. Nadspodzie
wanie chętnej dostarczyli oni odpowiedzi, 
które „Krytyka“ zamieści w zeszycie luto- 
wym. Tymczasem dość nędzne, czysto 
spekulacyjne pismo „Revue de Revues“ 
juz wydrukowało odpowiedź głośnego pu
blicysty p. Anatola Leroy-Beaulieu.

Pan Leroy-Beaulieu, autor znanego 
dzieła »l’Empire des Tsars«, ma nie tylko 
we Francyi, ale w całym świecie opinię 
wytrawnego znawcy stósunków polity
cznych europejskich, W Rosyi nazwisko 
jego stanowi autorytet, którego nie osią
gnął nawet p. Melchior de Vogue, inny gło
śny pisarz francuski, zajmujący się ró
wnież stósunkami rosyjskiemi. Z tego to 
względu opinia znakomitego profesora aka
demii nauk politycznych o przyszłości na
szego społeczeństwa musi budzie wysokie 
zainteresowanie. Na wstępie swego arty
kułu zaznacza pan Leroy-Beaulieu, iż na
leży on do tych bardzo licznych jeszcze 
dzisiaj Francuzów, zachowujących wierność 
wielkim ideałom sprawiedliwości, które 
stanowiły chlubę dawnej Francyi, a wśród 
których niezmienna sympatya dla narodo
wości polskiej zajmowała zawsze jedno z 
miejsc naczelnych.
 " Narody, to osoby żyjące, najwyższe 

jednostki dziejowe; istnienie ich tem waż
niejsze jest dla ludzkości, że każdy z nich 
posiada właściwego sobie ducha i charak- 
ter. Zabić jednę z narodowości, znaczy — 
okaleczyć ludzkość. To samo dowodzi, iż 
zniszczenie takiej narodowości, jak polska, 
byłoby nie tylko zbrodnią polityczną, ale 
zamachem, wymierzonym przeciw ludzko- 
ści i przeciw cywilizacyi. Twierdzenie to  

tem prawdziwsze jest dla waszej szlache- 
t n e j  Ojczyzny, iż Polska w ciągu XIX 

stulecia wymazana z liczby państw samo- 
dzielnych, nie przestała na chwilę okazy- 
wać swej żywotności narodowej przez swą 

sztukę i przez swoje piśmiennictwo. Mo- 
żnaby nawet dodać — zjawisko to rzad- 

kie w dziejach i niemal paradoksalne, iż 
Ojczyzna Matejki i Mickiewicza nie okazy- 

wała nigdy żywotności również intesywnej,
nie wydała nigdy tylu poetów, artystów i 

uczonych, jak od chwili, kiedy przestała 
być państwem. Jest to rodzaj wyzwania, 

które stwierdza siłę idei narodowej i któ- 
re stanowi zaszczyt dla mocy charakteru 

polskiego“.
W  dalszym ciągu p. Leroy-Beaulieu 

dowodzi, że jeśli byt jednostek jest kru- 
chy, narody posiadają żywotność potężną. 

Nic trudniejszego, jak zabić narodowość, 
Pomimo upadku politycznego, narodowość 

polska, tak żywotna w sercu swej społe- 
czności i w duszy swych pisarzów, ma 

prawo zwać się nieśmiertelną. Narodowość 
polska ma niezaprzeczalne prawo, w ka- 
żdych warunkach politycznych, do swego 
języka, do swej religii, do swych tradycyj.
Na  tem polu żądania Polaków są słuszne,

i nie można ich oskarżać, iż mają na ce

lu zamącenie pokoju europejskiego. Niemo- 
żliwem jest, aby tym sprawiedliwym żąda
niom odpowiedziano wiecznie „non pos- 
sumus“ (nie możemy).

„Ze strony Prus jednakże Polacy nawet 
dla tych sprawiedliwych i skromnych żądań 
mało mają widoków powodzenia. Nienawiść, 
którą wam poprzysiągł Bismarck, przeżyła go. 
Żywotność wciąż wzmagająca się, jaką oka
zuje narodowość polska w Poznańskiem, w 
samych Prusach, na Górnym Slązku, podra
żnia jeszcze silniej biurokracyę pruską. Kam
pania kolonizacyjna, prowadzona w Wielkopol- 
sce, jest to systematycznie ułożony plan, zmie
rzający do wytępienia narodowości polskiej, a 
który władze pruskie wprowadzają w czyn 
bezlitośnie. Ażeby bronić się od tej germani- 
zacyi, nigdy nie okażecie za wiele energii i 
wytrzymałości“.

Pan Leroy-Beaulieu stwierdza, iż nato
miast w Królestwie Kongresowem widnokrąg 
jest jaśniejszy. Rosya pragnie być przyjaciół
ką i opiekunką Słowian. Wyzwoliwszy z taką 
chlubą Serbów i Bułgarów, nie może zapo
mnieć, iż w swoich granicach posiada Sło
wian starożytnego pochodzenia i świetnej cywi
lizacyi, którzy mają także prawo do życia 
narodowego. Zwrot opinii rosyjskiej w tym 
kierunku będzie odpowiadał zarówno chwale 
Rosyi, jak jej interesom.

Pan Leroy-Beaulieu zaznacza, iż przeko
nanie to wypowiedział już w swem dziele 
„l 'Empire des Tsars“ i że wielu Rosyan je 
podziela.

Marzenia o niepodległości p. Leroy-Beau
lieu uważa za złudne i nadzieje w roku 1863 
oparte na rewolucyi, za błędne.

  „Czyż byłoby potrzebnem wykazywać 
przeszkody, których jest wiele, a których -  
doświadczenie dowiodło — nie można zwalczać 
z bronią w ręku? Wszelkie próby rewolucyjne 
podobne do dawniejszych zwiększyłyby tylko 
nieszczęścia. Trzeba mieć odwagę zastanowić 
się wyraźnie nad tem, co jest możliwe, a co 
niem nie jest. Jest to również potrzebne dla 
narodów, jak dla jednostek. Dla jednych i dru
gich złudzenie jest potrawą niestrawną. Pier
wszym warunkiem powodzenia w dzisiejszych 
warunkach społecznych jest zmysł praktyczny. I 
Narody, jak stronnictwa winny stawiać się 
tylko na gruncie poważnym, na gruncie faktów. 
Jedną z przyczyn nieszczęść, których wasi oj
cowie doznali, była właśnie okoliczność, iż 
zbyt trudno godzili się z koniecznością. Jest to- 
błąd, który my, Francuzi dzieliliśmy z wami. 
Polak XIX wieku był największym ideali
stą między wszystkiemi narodami. Nie ma 
czego się wstydzić; lecz sam interes spra
wy polskiej każe mu stać się teraz prakty
cznym, pozytywnym. Jeśli się nie mylę, 
Polacy pod tym względem zyskali bardzo. 
Charakter polski nauczony nieszczęściem 
przeszłości zmienił się korzystnie! Wyszedł 
z wieku bezpłodnych marzeń. Cierpienia i 
rozczarowania przodków zrobiły innemi 
ich dzieci i w przeciwieństwie do tego, co 
dzieje się zwykle: doświadczenie ojców nie 
zostało straconem dla ich synów. Można 
winszować tej przemiany, bo jedynie w ten 
sposób podniesiecie wasz naród i przygo
tujecie mu lepsze losy.“

Trochę dalej p. Leroy-Beaulieu mówi: 
Europa, stara Europa, znajduje się o-

becnie w stadyum przemian pod podwój
nym naciskiem: idei. które w niej wrą  
nowych interesów, które ją przerabiają. 
Europa, a przynajmniej Europa kontynen
talna, będzie zmuszona prędzej czy póź
niej zbliżyć swoje ro d liczne ludy, zgrupo
wać je i skonfederować węzłami natury 
ekonomicznej i politycznej, ażeby utrzymać 
swą potęgę wobec świata i nowych kon
tynentów, wobec Anglo-sasów, Stanów zje
dnoczonych Ameryki i międzynarodowego 
państwa Greater Britain. — Stany Zje
dnoczone Europy, jako federacya różnych 
narodowości europejskich, nie są próżną 
utopią. Niezadługo dla Europy będzie to 
jedyny środek do utrzymania dawnej 
przewagi wszechświatowej“.

W zakończeniu swego pięknego, nacecho
wanego szlachetną myślą artykułu p. Leroy- 
Beaulieu przypomina, iż wątpić w sprawiedli
wość - to byłoby zarazem wątpić we wszel
ki postęp ludzkości. Należy wystrzegać się ta
kiego pesymizmu, który, osłabiając siły życio
we, może stać się w skutkach fatalnym.

Z pola walki.
Wiadomość o ponownem przekrocze

niu Tugeli przez armię generała Butlera, 
jest nieprawdziwą, generał Baller nie ru 
szył się bowiem z miejsca.

Go telegrafowano z Ladysmith, że tam 
słyszano huk ciężkich dział angielskich, 
Uómaczą tem, że generał Buller otrzymał 
świeży transport dział i że je próbowano.

Że źródła burów donoszą, że zauwa
żono ruch w obozie angielskim i widziano 
oddziały znaczniejsze, maszerujące w kie
runku południowym, co dało powód do 
przypuszczeń, że anglicy chcą obejść pra
we skrzydło burów i przekroczyć rzekę 
Tugelę ponownie. W ostatnich czasach 
panowały tam deszcze i mgły, dla tego nie 
można było dokład nie widzieć, co się w 
dalszej odległości dzieje.

Również ze źródła burów donoszą o 
dwóch zwycięskich dla burów bitwach. 
Pod Ladysmith powiodło się burom zdo
być jedno wzgórze z okopem. Załoga an
gielska została wypędzona, a gdy później 
próbowała okop odebrać, odparte ją ze 
znacznemi stratami. Barowie przy tem zdo
byli jedno działo większego kalibru i wóz 
z amunicyą.

Durban, 6 lutego. Dziś utrzymuje się 
pogłoska, że armia generała Bullera wal
czy z burami i że przez całą niedzielę to
czyła się zacięta walka.

Londyn, 6 lutego. Okop który burowie 
zdobyli pod Ladysmith, leżał na górze 
Bestersplaatz. — Generał French uderzył 
27 stycznia na Colesberg, ale został odpar
ty. Anglicy mają 13 w zabitych, 32 w ran
nych i 144 zabrano do niewoli.

Co tam słychać w św iec ie?
— N ie m c y . Ustawa marynarska w 

brzmieniu, jakie jej rząd nadał, nie uzyska 
większości. Tak zapewnia »Germania« głó
wny organ stronnictwa centrum, które ma 
deeyzyą w swem ręku, W tonie tego stron
nictwa wciąż jeszcze odbywają się narady



w sprawie pomnożenia marynarki. »Korres
pondenz für Centrumsblätter« powiada, że 
jakkolwiek nie podobna wymagać, ażeby 
przeszło 100 posłów było jednego i tego 
samego zdania, jednakże z pewnością dziś 
już przewidzieć można, że stronnictwo cen
trum zaraz w pierwszem czytaniu nie zaj
mie decydującego stanowiska. — Nie chcie
libyśmy być fałszywymi prorokami, ale nam 
się zdaje, że centrum, pogroziwszy rządo
wi, pójdzie znaną już swoją drogą i jak 
zwykle głosować będzie za powiększeniem 
marynarki. Przecież przed dwoma łaty 
dzienniki niemiecko katolickie zaklinały się, 
że centrum ani fenyga nie uchwali na ma
rynarkę. Tymczasem wiadomo, co się stało.

— Prusy i Bawarya oddawna na sie
bie nawzajem nieufnem spoglądają okiem. 
Teraz gazety niemieckie rozpisują się o 
tem, że w Bawaryi nie wywieszono chorą
gwi w dniu cesarskich urodzin na g ma-

 chach rządowych. Monachijskie »N. Nachr.« 
dodają do wiadomości: „Al e dziwić się te
mu nie można, gdy się wie, że nawet mi
nisterstwa spraw zagranicznych w Mona
chium nie zdobiły w dniu urodzin cesar
skich chorągwie, co się może wydawać pod- 
padającem licznym tutaj akredytowanym 
dyplomatom“.

— Hr. Ballestrem, marszałek parlamentu, 
nie ma szczęścia w swoich występach publi
cznych. Mowa jego wypowiedziana w parla
mencie w dzień urodzin cesarskich, nie po
dobała się pod niejednym względem. Teraz 
pokazuje się, że hr. Ballestrem z mową swą 
nie miał szczęścia nawet w samych kołach 
centrowych. Otóż co pisze o niej gazeta cen
trowa „Volksfreund“, wychodząca w Akwi
zgranie w prowincyi nadreńskiej: „Jeżeli po
dług zdania hr. Ballestrema cesarz ma być 
wprost narodowym drogowskazem w wszyst
kich sprawach publicznych, gdzież pozostanie 
wtedy swoboda uchwał dla narodu i parla
mentu? Taka mowa, jaką hr. Ballestrem wy
powiedział, byłaby na miejscu w czasach 
absolutyzmu (nieograniczonej władzy), dziś 
pod względem prawnopaństwowym chybia 
celu i nawet do pewnego stopnia jest niebez
pieczną. W historyi Ludwika XIV czytamy, 
że takim językiem przemawiali ministrowie i 
dworacy, ale po dziś dzień należałoby to u-

UCIECZKA NIESZCZĘŚLIWYCH.
1) LEGENDA NADREŃSKA.

Kraj nad rzeką Renem, tak słynny z 
piękności przyrody, jest przedewszystkiem 
od czasów Karola Wielkiego, krajem pa
miątek, malowniczych ruin i legend śre
dniowiecznych.

Po upadku państwa rzymskiego, potę
żny ten monarcha, którego żelazna korona 
całą Europę pokryła, na wszystkich górach 
Germanii i Galii dźwigał obalone fortece 
i dawał je swym zwycięskim towarzyszom 
broni, aby strzegli nowych plemion w pań
stwie jego osiadłych. Tak więc po obu 
s tronach Renu każda góra miała swego 
hrabiego i swój zamek obronny.

Po smierci Karola Wielkiego dumni ci 
kasztelani, nie uznając nad sobą władzy, 
ogłosili się niezależnymi i przepędzali ży
cie w wojennych wycieczkach, najazdach, 
walkach pomiędzy sobą i z postronnymi.

Jednakże religia Chrystusowa łagodzi
ła ich dzikie obyczaje i nie raz na ęjos 
bezbronnego kapłana, lub ubogiego za
konnika, straszliwi ci rycerze nawracali 
się i sprawiedliwość pokrzywdzonym wy
mierzali.

Pomiędzy miasteczkami Andernach i 
Ober-W esel, gdzie Ren w szerokich zakrę
tach majestatycznie płynie, na wysokiej 
górze, jakby się w kryształowych wodach 
przeglądały, wznoszą się malownicze rui
ny zamku Wehrda, o których tameczni 
mieszkańcy taką historyę opowiadają:

Przy końcu XII wieku żył w tym zam
ku hrabia Ulrych Wehrda. Był to jeden 
z małej liczby nadreńskich panów, którzy 
na apostolskie upomnienia kapłanów serce 
swe otworzyli. Nawrócony w młodości, za
ślubił bardzo zacną i pobożną dziewicę,

ważać za niemożliwe.“ — Z tego widać, że 
w kołach centrowych nie wszyscy są zado
woleni z polityki swych przywódzców.

— Wyszła książka zawierająca kaza
nia dla marynarzy na statkach wojennych, 
niewątpliwie tylko ewangielickich, gdyż 
pracowało nad nią czterech ewangielickich 
duchownych. Cesarz życzy sobie podobno, 
aby używano tej książki także na statkach 
kupieckich.

— F r a n c y a . Masoński rząd francuzki 
pochwalił się publicznie, w jaki sposób wy
stąpił przeciwko Biskupom, którzy wzięli w 
obronę zakonników Asumpcyonistów. Ogłosił 
bowiem w gazetach pismo, jakie wysłał do 
tychże Biskupów. Pismo to brzmi w tłoma- 
czeniu tak: „Księże Biskupie! Skutkiem wy- 
roku w sprawie Asumpcyonistów wysłałeś 
Wasza Biskupia mość do przełożonego tego 
stowarzyszenia list, który jest publicznym 
protestem przeciwko wyrokowi władzy sądo
wej. Listy tego rodzaju, pochodzące od Bi
skupa, który już na mocy swego wysokiego 
stanowiska ma obowiązek być przykładem 
dla wszystkich obywateli, jak poddawać się 
pod prawa krajowe, są niedozwolone. Donoszę 
zatem Waszej Biskupiej mości, że wydany 
został rozkaz, aby od dnia dzisiejszego mu 
pensyi nie wypłacano. Stolica Apostolska zo
stanie a tem powiadomioną“. — Masoński 
rząd idzie w swej bezczelności i nienawiści 
do Biskupów katolickich za daleko. Kiedyż 
wreszcie naród francuzki zuchwałej masone- 
ryi kark skręci!

i marzec
można teraz na wszystkich pocztach lub u 
listowych wiejskich zapisywać »Gazetę Ol
sztyńską«.

Przedpłata wynosi na te dwa miesią
ce 67 fen., z odnoszeniem w dom przez li
stowego 84 fen.

Kto Gazety na początku kwartału nie 
zapisał, niech ją sobie teraz na te dwa 
miesiące zapisze.

Która go swym wpływem na drodze cnoty 
utrzymała. Matylda, córka walecznego ry 
cerza, zmarłego w służbie cesarza austry- 
ackiego, sierota od dzieciństwa, wychowa
ną była we wszystkich cnotach chrześci- 
ańskich. Miała ona szczególne nabożeństwo 
do Matki Boskiej i do niej się we wszy
stkich potrzebach udawała. To też Królo
wa niebieska wspierała ją w ciężkich ko
lejach losu i po srogich burzach spokój i 
pociechę dla niej zjednała.

Hrabia Ulrych Wehrda miał potężnego 
nieprzyjaciela w osobie sąsiada swego, hr. 
Hugona Katzenellenboga, człowieka dzi
kich obyczajów, mściwego, okrutnego, któ
ry z bandą awanturników napadał na 
zamki i sioła, wszystko rabow ali niszczył, 
ale szczególniej złość swą na swego są
siada wywierał. Bronił się jak mógł hra
bia Ulrych, lecz, ustępując przeważnej si
le, zmuszony był często prosić o pokój, a 
mógł być lada dzień ze swego zamku wy
gnany, lub przez najezdników wymordo
wanym.

Parę lat jednakże spokojnie upłynęło, 
co hrabia przypisywał pobożnym modli
twom swej małżonki. W tem nagle nad
chodzi wiadomość, że hrabia Hugon, wró
ciwszy z łupami z dalekiej drogi, nową 
wyprawę na sąsiada gotuje.

Wnetże Ulrych zbroję przywdziewa, 
staje na czele swojego wojska i nie czeka
jąc na nieprzyjaciela, spieszy na jego 
spotkanie. Gdy wszystko do wyprawy wo
jennej przygotowano, hrabina Matylda, 
prowadząc za rękę małego Alberta, szła z 
mężem do bramy zamkowej. Hrabia ściskał 
ich i błogosławił wobec swych wasalów, 
którzy wznosząc broń do góry, przysięga
li zwyciężyć lub umrzeć dla tak dobrych 
panów.

— Dziękuję wam, przyjaciele moi — 
wołał wzruszony — liczę na was! Bóg mi

Wiadomości kościelne.
C h e łm iń sk a  dyecezya. Ks. wikary

Bronisław Pokorski w Komórsku mianowany 
administratorem tego probostwa a ks. admi
nistrator Aleksander Kupczyński z Chełmży 
ustanowiony wikarym w Subkowach.

P o z n a ń . Najprzew. ks. Arcybiskup po
jechał w poniedziałek do Berlina a poradzi
wszy się tam lekarza specyalisty, zamyśla dla 
wzmocnienia sił udać się w południowe stro
ny. — Pod nazwą „Straży św. Józefa“ po
wstaje w archidyecezyi wielkie Stowarzysze
nie o wielkich zamiarach i celach. Czasy 
obecne domagają się od każdego, który nie 
ze Chrztu tylko i z imienia jest katolikiem, 
czynnego wspierania Kościoła i jego działania 
tak pod względem moralnym, jak i materyal- 
nym, aby mógł spełnić wielkie swoje zadanie. 
Najprzew. ks. Arcybiskup, który pod dniem 8 
grudnia 1899 osobne w tej sprawie wydał pi
smo, polecił powstające Stowarzyszenie orędo
wnictwu św. Józefa, Patrona Kościoła.

B erlin . W kościele Matki Boskiej Ró
żańcowej w Rixdorfie pod Berlinem wygła
szają się od Nowego Roku polskie kazania co 
dwa tygodnie.

R zym . Dnia 1-go b. m. przyjmował Oj
ciec św. w wielkiej sali przeszło 2000 piel
grzymów z Piemontu, którym udzielił apostol
skiego błogosławieństwa.

Z b l i z k a  i z d a l e k a .
O l s z t y n ,  9 lutego 1900.

— Z sądu przysięgłych, 6 lutego. 1) Cha
łupnik Jan Dorin z Rogu, stawał oskarżony
o zakłócenie spokoju domowego, przestępstwo 
paragrafu 177 prawa karnego i uszkodzenie 
rzeczy. Sprawa ta toczyła się przy zamknię
tych drzwiach. Dorin skazany został na 2 ia- 
ta więzienia i utratę praw honorowych przez 
3 lata. 2) Mistrz krawiecki Jan Plewka z 
Szczytna, oskarżony o krzywoprzysięstwo, zo
stał od winy uwolniony. — 7 lutego. Robot
nik Gustaw Buchholz a Koszelew stawał o- 
skarżony o podpalenie. Podpalił on 26 wrze
śnia 1899 roku karczmarzowi Cybulskiemu w 
Koszelewach stodołę i chlew, które też do

świadkiem, że rodzina moja i ja tylko wa
szego dobra pragniemy... i teraz widzicie, 
żem gotów przelać krew moją, broniąc 
was od napaści niegodziwych sąsiadów. 
Nie idziemy, jak hrabia Hugon, krzywdzić
i obdzierać spokojnych ludzi, bronimy tyl
ko naszych rodzin, naszej domowej strze
chy i Bóg nam dopomoże.

Głośne okrzyki przerwały mowę hra
biego: Niech żyje Anioł Wehrdy! niech ży
je hr. Ulrych! niech żyje!... — wołali pocz
ciwi wieśniacy.

— Słyszysz droga Matyldo, mówił 
dalej hrabia; nie wątpię o ich wierności i  
w dobrej nadziei spieszę na nieprzyjacie
la. Gdyby jednak podobało się Panu Bo
gu doświadczyć nas, gdyby nam majętność 
naszą wydarto, szukaj obrony u cesarza... 
syna w pobożności wychowaj, i módlcie 
się za duszę moją, abyśmy, rozdzieleni na 
czas krótki na ziemi, w Niebie się na wie
ki złączyli!

Wszyscy płakali; hrabina we łzach 
tuliła dziecię do łona; była to rzewna i 
bolesna chwila... Nareszcie Ulryk dał znak 
do odjazdu i powierzając żonę i syna o- 
piece starego wiernego sługi, puścił się 
wąwozem pomiędzy górami.

I I .

Długo po tem smutnem pożegnaniu 
głos trąbki wojennej w górach się rozle
gał, długo broń poczciwych wiarusów w 
blasku słońca błyszczała, aż wszystko zni
kło wśród dębów wehrdeńskiego lasu.

Matylda pospieszyła do kościoła; tam 
upadając do stóp ołtarzy, wylała przed 
Zbawicielem duszę swoję... W Sercu Jezu
sa uczyła się cierpliwości, pokory, rezy- 
gnacyi... W tem sercu zawsze dla nas o- 
twartem czerpała ona moc i siłę na wszy
stkie boleśei życia. (Ciąg dalszy nast.)

Na luty



szczętu spłonęły, a z nimi zapasy drzewa, kar
tofli, płótna i zboża. Buchholz jest dopiero 19 
lat stary, ale wielkie ladaco. Gdy go areszto
wano, zdołał uciec i niedawno go przychwy
cono. Skazany został na 2 lata cuchthauzu i 
utratę praw honorowych przez 3 lata.

— Jeden z czytelników „Volksblattu“ 
przesłał temu pismu następującą kartkę, niby 
po niemiecku pisaną, jaką otrzymał od jedne
go ze swych odbiorców. Kartka ta brzmi: 
„Hernn K. ich in Beten Om Kleinen Flek ich 
Habe Loch Ausgebrant in den Metze das 
Metz Es Fon In gekauft das Metz Es Blau 
den Mechtich Metern Flek Selbst anfleken“. 
Ma to tak być po niemiecku: Herrn K. Da 
ich in meiner blauen Mütze, welche ich von 
Ihnen kaufte, ein Loch ausgebrannt habe, so 
bitte ich Sie, mir ein passendes Flick zu ge
ben, welches ich selost einnähen werde, Po 
polsku brzmi to tak: Panu K. Ponieważ w mej 
modrej czapce, którą od pana kupiłem, wypa
liłem sobie dziurę, więc proszę mi dać stóso- 
wną łatkę, którą sobie sam wszyję. — Zape
wne ową sławną niemczyzną pisał jaki Polak, 
którego tak doskonale w szkole po niemiecku 
wyuczono. Jeżeli chodzi o dziurawą czapkę, 
to jeszcze i z taką niemczyzną można sobie 
dać radę, ale jak to będzie, gdy dzieci polskie 
naukę religii po niemiecku tak doskonale poj
mą? Doprawdy, że taka nauka dziurawej czap
ki nie warta.

— Socyaliści w Królewcu wydali na rok 
bieżący kalendarz „Ostpreussischer Landbote“, 
który został przez policyą zabrany. Pomimo 
to zdołano podobno 45 tysięcy tych kalenda
rzy wysłać na prowincyą. Tutejszy pierwszy 
pan prokurator wzywa, aby policya, żandar
mi i sołtysi zabierali te kalendarze, kto je ma 
i przytrzymywali takich handlarzy, którzyby 
z temi kalendarzami po wsiach chodzili, 
z wracamy przy tej okazyi uwagę, aby od 
byle handlarza po wsiach kalendarzy nie ku- 
pować. Doniesiono nam z Dywit, że tam 
niektórzy polscy ludzie pokupili sobie kalen
darze niemieckie po 30 fen., o których nie 
wiedzą nawet, jakie są. Polski kalendarz ka
tolicki można u nas dostać już za 20 fen. i 
nie potrzeba brać lada czego po niemiecku 
pisanego, bo można czasem kupić kalendarz 
socyalistyczny, a potem skutkiem tego mieć 
nieprzyjemności.

Zwracamy uwagę panów gospodarzy 
na ogłoszenie p. F. Kłodzińskiego, tyczące 
maszyn rolniczych. Ceny za żelazo idą w go
rę, skutkiem czego wszystkie maszyny rólni- 
cze podrożeją. Kto chce sobie w tym roku 
jaką maszynę rólniczą sprawić, niech ją zamó
wi już teraz, a choć później ją odbierze, otrzy- 
njać ją musi jeszcze po cenie, jaką się dzisiaj 
płaei. Później zamówione maszyny będą znacz
nie droższe.
    -  Zwyczajne zebranie tutejszego polsko-
katolickiego Towarzystwa „ZGODA“ odbę
dzie się w niedzielę, 11 lutego po południu o 
b-tej w zwykłym lokalu. O liczny udział i 
punktualne przybycie uprasza Zarząd.

-  Sędziowie pruscy skarżą się często,
że dużo mają utrapienia z oskarżonymi i 

świadkami polskimi, którzy po niemiecku nie 
rozumieją. Niedawno toczył się przed inowro
cławskim sądem ławniczym proces, który wy
kazał, że większe jeszcze utrapienie sprawiać 
mogą sędziemu oskarżeni i świadkowie nie
mieccy. W procesie tym występowali sami 
Niemcy, „bytnerzy“ i koloniści z Magdaleno- 
wa. Oskarżonym był niejaki Schmidt o pobi- 

cie. Trudno rzeczywiście uwierzyć, że po 
kilkogodzinnych rozprawach trzeba było 

sprawę ponownie odroczyć, gdyż sędzia mi
mo wszelkich wysiłków nie mógł się porozu
mieć z świadkami. W rozprawach zachodziły 
między innemi takie odpowiedzi: „Jakiej je- 
steś religii?« — pyta sędzia świadka. — „19 
lat! —- odpowiada tenże. — „Pytam się nie 

o wiek, lecz jaką wyznajesz religią“ — 
brzmi powtórnie pytanie. — „Mam 19 lat“ 

odpowiada świadek ponownie — (i to by
najmniej nie głuchy) „Widocznie mnie nie 
rozumiesz — woła zniecierpliwiony sędzia. — 
Powiedz mi tedy, do którego kościoła uczę
szczasz na nabożeństwo?“ — »A no — do 
naszego!« — odpowiada świadek. I takie i 
tym podobne odpowiedzi, świadczące wymo- 
wnie o „wysokim stopniu kultury i rozwoju 
umysłowego“ świadków otrzymywał sędzia

na wszystkie prawie odpowiedzi od bardzo  
wielu świadków.

* W L e s in a c h  (na Mazurach) wolne 
będzie od 1 kwietnia rb. miejsce nauczyciela 
i organisty. Dochód 1200 m. oprócz wolnego 
pomieszkania i opału, nadto około 200 m. za 
udzielanie nauki religii.

* Wa r t e m b ork . Postanowiono tu z 
dniem 1-go kwietnia założyć symultanną szko
łę prywatną.

* B isk u p ie c . W sąsiedniej wiosce Ru- 
dziskach nie było w ewangielickiej szkole przez 
cały ubiegły tydzień nauki, gdyż człowiek, 
który miał klasę opalać, nie chciał chodzić po 
drzewo, gdyż mu było niby za daleko.

* G niew . Przy kopaniu źródła na Ty- 
mawskiem polu został zasypany na 20 stóp 
w głębi studniarz Baranowski z Piaseczna. 
Na szczęście zdołano go dość wcześnie odkopać.

* T c z e w . W posilni tutejszej znalazło 
przytułek w miesiącu styczniu 274 osób, mię
dzy nimi 115 katolików i 159 ewangelików. 
Choć więc w Zachodnich Prusach więcej 
mieszka katolików niż protestantów, to licz
ba włóczęgów protestanckich znacznie wię
ksza niż liczba włóczęgów katolickich.

* C z łu c h o w o . Żalą się, że w tym po
wiecie protestanccy pastorowie urzędują jako 
lokalni inspektorowie szkół, a katolickich od 
tego wykluczono, choć to okolice prawie wy
łącznie katolickie. Także powiatowi inspekto
rowie szkólni powiatu są wszyscy prostanta- 
mi, choć przynajmniej połowa ludności jest 
katolicką.

* S w ie c ie . Nareszcie udało się miejsco
wej policyi pochwycić sprawcę licznych kra
dzieży, jakie zachodziły w ostatnim czasie. 
Jest nim zbiegły żołnierz z Torunia Dankwart, 
który się zakwaterował w stogu słomy w po
bliżu miasta, zaopatrzywszy się w dostateczne 
zapasy żywności, jak: szynkę, kiszkę, chleb i 
t. d., a nawet papierosów nie brakło. Kiedy 
go schwycono, oświadczył: „Lepiej cztery lata 
w więzieniu, jak dwa lata przy wojsku.“

* Z W e jh e r o w sk ie g o . Czternastolet
ni chłopiec Ja n Mach z Borku poszedł w od
wiedziny do krewnych; tam się bawił z in
nymi chłopcami w młynie „ukrywanego“, 
przyczem zbliżył się nieostrożnie pod koło, 
które go porwało i następnie rzuciło na dół. 
Nieszczęśliwego chłopca z połamanemi nogami 
i wewnętrznemi obrażeniami odstawiono do 
domu chorych w Wejherowie, gdzie atoli w 
kilka godzin potem ducha wyzionął.

* P o z n a ń . Czy słyszał kto o katolic
kim języku? A jednak w wyobraźni niektó- 
rych urzędników pocztowych język taki ma 
istnieć. W ostatnim czasie zwrócono kilka 
wysłanych z Poznania do Prus Zachodnich 
opasek, zaadresowanych po polsku: Szanowne 
probostwo w N. N. Na jednej z nich znajdo
wał się dopisek: Wegen katholischer Schrift 
unbestellbar. (Z powodu adresu wyrażonego 
pismem katolickiem nie można doręczyć a- 
dresatowi.) Posełka ta prócz polskich wyra
zów: „Sz. Probostwo“, nosi zupełnie urzędo
wym językiem wyrażony adres: Rozlasin 
W/Pr. per Boschpol (po polsku: Rozłazin per 
Boźepole). Otóż są skutki zapoznawanie pol
skich urzędników pocztowych z „pięknemi 
okolicami Niemiec.“

* A lw e r n ia  (w Galicyi). Wiele osób 
polskiego pochodzenia pisze do podpisane
go, prosząc o obrazy fundacyjne, abym je 
posłał do Wschodnich Prus, ale niedokła
dny adres piszą, dla tego obrazy te nazad 
powracają. Dla tego podaję do wiadomo
ści: Kto chce posłać ofiarę na fundacyę 
klasztoru św. Franciszka w Alwernii, niech 
napisze dokładny adres swój i pocztę o- 
statnią, a obrazy Pana Jezusa cudownego 
zaraz poślemy. Kto ofiaruje 2 marki lub 
więcej, ma udział w 52 Mszach św. co ro
ku, za życia i po śmierci i otrzyma na pa
miątkę obraz fundacyjny Pana Jezusa cu
downego z Alwernia-Góry. Lepiej gay 
więcej osób razem ofiarę nadeśle i obra
zy też w jednej rurce posyłamy. Dopoma
gajcie nam Rodacy ofiarami na tę budo
wę klasztoru, a my zakonnicy Mszą św. 
wam pomagać będziemy. Adres : Ksiądz 
Stefan Podworski, gwardyan klasztoru. 
Alwernia (Galizien).

R o z m a i t o ś c i .
K sią d z  m u r z y n . Przed 10 może la

ty bawił na Warmii (w Olsztynie, Gietrzwał
dzie, Wartemborku i Biskupcu) młody, przy
stojny i bardzo wykształcony kapłan, murzyn, 
czarny jak heban. Jeździł on w towarzystwie 
misyonarza ks. Geyera. Mówił oprócz arabskie
go i własnego, kiiku europejskiemi językami, 
posiadał wykształcenie jak każdy ksiądz i 
inteligencyą niezwykłą w murzyńskiem ple
mieniu. Był on z pochodzenia Sudańczyk, u- 
rodził się nad Nilem w pokoleniu Dinka. Ja
ko chłopiec uprowadzony został w niewolę. 
Misyonarze katoliccy oswobodzili go z niewo
li w El Obeid w Kordofanie, właśnie w tych 
stronach, które zwycięzki oręż Kitchenera 
oswobodził od panowania mahdystów. Ochrz- 
cony w r. 1874, w 15 roku życia młody Da
niel Sorur Pharim Den wysłany został do 
Rzymu, gdzie w Propagandzie przepędził lat 
siedm, a potem kształcił się jeszcze lat kilka 
w uniwersytecie OO. Jezuitów w Bejrucie, w 
Syryi. W r. 1887 otrzymał święcenia kapłań
skie w Kairze. Podczas pobytu jego w Euro
pie wiele o nim pisano, także w polskim ję
zyku wychodziły biografie pełnego przygód 
jego żywota. Wrócił do Egiptu, gdzie pełnił 
obowiązki kapłańskie, aż teraz dochodzi wia
domość o jego zgonie. Umarł w Kairze, w 
szpitalu austryackim imienia Rudolfa dnia 11 
stycznia r. b.

„ S z k ó łk i D o m o w e j“, jedynego w 
zaborze pruskim tygodnika dla młodzieży i 
dzieci, wyszedł numer 6-ty i zawiera: „Pieśni 
nasze“ [wiersz A. Kraushara]. Legenda o M. 
B. Gromicznej (Maryana Gawalewicza). Kulig 
staropolski (Kaźmierz Władysław Wójcicki). 
Z Polski do Szwajcaryi [z rycinami]. Ofiaro
wanie [rycina i wierszyk. | Tabliczka łupkowa 
i rysik. — Kukuryku J. Z. (wiersz). Z dzie
jów ojczystych. Niedziela w zimie [wierszyk]. 
Listy od Czytelników. Rozwiązania. Zagadki. 
Ogłoszenia.

T a r g  n a  b y d ło  w  B e r lin ie .
B e rlin , 7 lutego.

Bydła rogatego spędzono 37 4  sztuk. Płacono 
za 100 funtów wagi mięsa: woły I  kl. mięsiste, tu 
czne, największej wartości rzeźniczej, najwyżej 7 lat
s t a r e --------- m., II  kl. młode mięsne n e tuczne
lub starsze tu c z n e -----------mr., III  kl. średnio od
żywione młode, dobrze odżyw, s t a r s z e --------— m.
IV  kl. licbo odżywione każdego w ie k u ---------- m.
S t a d n i k i :  I kl. pełnomięsiste najwyższej wart.rzeźn. 
-----------m., I I  kl. średnio odżywione młodsze i do
brze odżyw, sta rsze-----------m., I I I  kl. licbo odż.
4 8 — 52 m. J a ł ó w k i  i k r o wy :  I  kl. pełnotnięsne
tuczne jałówki, najw. wart. r z e z a . -----------rn. II
ne pełnomięs. tuczne krowy najw. wart. rzeźn. aż
do 7 lat ---------- m. III  kl. starsze tuczne krowy
i mniej dobre młodsze krowy i ja łów k i-----------m.,
IV  kl. średai odżyw, krowy i jat. 4 6 — 19 m. V  
kl. słabo odż. krowy i jat. 4 3 —45 m.

Cieląt spędzono 2212  sztuk. Płacono za 100. 
funt. żywej wagi: I  kl. tuczone (dóbr. mlekiem) 
najlepsze cielęta 72 — 75 m. II kl. średnie tuczne 
i dobre ssaki 65  —69 m., III kl. słabsze scaki 55  
do 60  m., IV  kl. starsze słabo odż. 4 5 —48  m.

Skopów spędzono 698  sztuk. Płacono za 100  
ft. żywej wagi: I  kl. tuczne jagnięti i tuczne sko
py 5 9 —62 m., I I  kl. starsze skopy 53  - 5 8  m., 
III kl. średnio ożyw, skopy i owce 4 6 — 52 m. IV  
kl. holsztyńskie nizinowe o w c e ---------- na.

Świń spędzono 11457 sztuk. Płacono za I  k 
mięsiste najlepszych i krzyżowanych ras aż do l 1/
roku stare, a) 4 7 — 48 m. o) sern ik i---------- l ik .
mięsiste 4 5 — 46; I II  kl. słabo rozwinięte od
42  — 44; IV  kl. stare świnie a) 4 3 — 4 4  marek.

Kneippa
nera, gdyż tylko

kawa słodowa 
nazywa się je
dynie Kathrei- 

temu znakomitemu 
fabrykatowi dał ks. proboszcz Kneipp 
swój obraz i podpis jako 

markę ochronną.
Sprzedaje się tylko w zaplom

bowanych paczkach.



Baczność!
Panom gospodarzom zwracam uwagę, że jeszcze tylko 

krótki czas będę mógł

maszyny rolnicze
po dotychczasowych cenach sprzedawać i to z powodu podro
żenia cen za żelazo. Kto z panów gospodarzy chce sobie w 
tym roku jaką maszynę sprawić, niech ją zamówi zaraz, a choć 
później odbierze, fabryka będzie zobowiązaną mu ją dostawić 
jeszcze po starej cenie.

Olsztyn, naprzeciw gimnazyum,

Najlepsze w swoim rodzaju! Najzdrowsze 
w swoim rodzaju ! Przeszło 500,000 rodzin 
używało tegoż. Od 60 lat w użyciu. Dowód 
dobroci i nadzwyczajnych własności. Rzetelny 
środek domowy, pomocniczy i sprawiający 
ulgą. Nie powinno zbywać w żadnym dom u! 
Zdumiewająco pomyślne wyniki. Dobrowolnie 
udzielone, świetne uz- 
nania, tysiące dzięk
czynnych listów! Naz
wisko, etykieta opako
wanie ochronione przez 
oeaarski urząd paten
towy. Uznane jako naj
lepszy i najskutecz

niejszy środek, sprawia
jący ulgę w kaszlu 
Każdego rodzaju, ka
szlu dzieci, kokluszu, 

kaszlu duszącym, kaszlu 
kurczowym, kaszlu łeoh- 
cącym, kaszlu, w którym 
krew się okazuje,w zafle- Rysunek zmniejszony ozerwonego opakowania.

gmieniu, takie najsilniejszego rodzaju, duszności 
i chrypce, odwiliający, uspakjający kaszel, łago
dzący I odwiliający. Jako środek odżywiający 
i wzm acniający u osób chorych na lołądck i 
słabowitych, w błędnicy, bezkrwistości, influenzie, 
suchotach szczególniej wielkiej wartości.

Wypróbowany miliony razy. Co raz większy 
popyt. Prawdziwe ziółkowe preparaty Lücka starej,

znanej i znacznej firmy C. Lucka w Kołobrzegu 
są znakomitymi środkami domowymi, które skut
kiem ich działania i rzetelności zdobyły cały świat. 
Żądać należy za dam o sposóbu użycia od C. Lücka 
z Kołobrzega. Cena but. 1 mk., 1,75 mk. i 3,50mk. 
Prawdziwe tylko w aptekach do dostania. 

Części składow e: 180 kg. czyszczonego miodu 
36 kg. soku jarzębino- 

 wego, 36 kg. destylowa- 
«ej wody, 10 kg. wina 
białego, 1,2 kg. podbiału 
pospolitego, babki lan
cetowej, przetacznika, 
krwawnika,nogietka, 0,6 
kg. nostrzyka, kłębu wę- 
iownika,mchu płucnego, 
po 2 kg. korzenia omano- 
wego,korzenia goryczki, 
korzenia fiołkowego i 

żywokostu.
Nie powinno zbywać 

w żadnej rodzinie jako 
pierwsza pomoc.

Opakowania, wyglądające inaczej, jak powyiej 
zamieszczony rysunek, czerwonego opakowa
nia, należy odrzucić jako nieprawdziwe. Nie ma 
żadnego równowoinika, który mógłby zastąpić 
prawdziwe ziółkowe preparaty Lück a ! C. Lucka 
miód ziółkowy zdrowia wyrobu C. Liicka 
Kołobrzegu może być tylko jakprawdziwy sprze
dawany.

Z dniem dzisiejszym wstąpił

pan Leon Tyborski,
dawniejszy długoletni współpracownik firmy O tto S tr u w e  
ztąd, do mego hotelu i składu towarów kolonialnych jako 
k ie r o w n ik  i w sp ó ln ik .

Proszę uniżenie, zaufanie, jakim mnie dotąd zaszczyca 
no, także p. T y b o r s k ie m u  okazać.

Z wysokim szacunkiem

F. Rogalla.
mie

Odwołując się na powyższe ogłoszenie, donoszę uprzej- 
że z dniem dzisiejszym o b ją łe m  kierownictwo intero- 

su firmy F. R o g a lla . Zapewniając, że zawsze będzie moim 
usiłowaniem Szanownych Odbiorców w każdym kierunku za- 
dowolnić, proszę o łaskawe względy i poparcie.

Z wysokim szacunkiem 

Leon Tyborski.
2 5  p r o c . t a n i ej

sprzedaję teraz ubrania zimowe, jako to:
P a le to ty  szczególnie z dobrego krymru, p ł a s z c z e  i jo -  

p y dla mężczy chłopców, jako i grubo watowane
ubrania dla młodzieży i chłopców

między tem fasony wysoko zapięte do szkoły w wielkim wyborze.

Te same rzeczy w e d ł u g  m i a r y  polecam z wielu nagromadza- 
jących się resztek mego składu sukna również 25 procent taniej

i zwracam uwagę na znakomitą doskonałość 
wypróbowanego, doskonałego przykrawacza.

mych wyrobów i mego

Rynek nr. 20. Jacob Levy, Obok p. Struwe.

d o  k o ś c io ła  we wszelkich 
wielkościach poleca
OTTO STRUWE, Olsztyn.

Najlepsze t ł u s t e  ś l e d z i e
10 sztuk za 10 fen., najlepsze
Matties śledzie
po 3, 4 i 5 fen. poleca 

S . Fl a t o w ,ulica Prosta 23.

Ucznia
w naukę krawiectwa przyjmie 
natychmiast

W ik to r  J a c k o w s k i ,
mistrz krawiecki w Butrynach.

księżniczka, hrabina 
i pustelnica.

Piękna ta powieść wychodzi ze
szytami w obszernym wydaniu 
nakładem drukarni „Katolika“. 
Każdy zeszyt kosztuje tylko 10 
fen. Zeszyty te można zamawiać 
u nas. Czytelnicy z miasta mogą 
pierwszy zeszyt tej powieści dostać 
bezpłatnie, również i czytelnicy 
zamiejscowi, jeżeli podadzą nam 
swój adres na karcie pocztowej.

E k s p e d y c j a  
„ G a z e ty  O ls z ty ń s k ie j ,“

Drogerya
    apteki „pod Orłem“

Rynek nr. 2  
— poleca —

z czystego wosku, po bardzo 
tanich cenach

Dalej: farby, laki, pędzle, poko
sty (fyrnys), kleje itd., wszystko 
we wyborowym gatunku i po jak 
najtańszych cenach.

Wielka 
olsztyńska fabryka

 m e b l i
p ę d z o n a  p a r ą

G. Puttlitz
Główny skład ulica Kolejowa 

(Bahnhofstr). 78, (z kolei idąc po 
lewej stronie) poleca swój wielki 
skład wszelkiego gatunku 

to w a r ó w  w ś c ie  a n c h  
po bardzo tanich cenach. 

Ciągła wystawa całkowitych 
u r z ą d z e ń  m ie s z k a ln c h  

w drugim składzie 
G órn e p r z e d m ie ś c ie  5 .

Ogłoszenie!
Wszelkie gatunki f l a s z e k  

jako i
szkło na szyby

poleca po jak najtańszych ce
nach.

S .  F l a t o w
_______ ul. Prosta nr. 23.

O. Thieme
browar w Wartemborku
poleca swe dobre
    p iw o  baw arskie   

składowe za 1/8 beczułki 2,75 m
  P iw o brunatne   

za 1/8 beczułki 1,50 m.

Losy
królewieckiej loteryi na konie są 
do nabycia w ekspedycyi „Gaze- 
ty Olsztyńskiej“. Główna wygrana 
pojazd z czterema końmi, dalej 
9 pojazdów kompletnie zaprzężo
nych, 47 koni zbytkowych i do 
pracy, 2443 wygranych w srebrze. 
Cena losu 1 marka. Ciągnienie 23 
maja 1900 r.

w wieku od 17 do 20 lat, zna
jących się na robocie w polu, ora
niu sieczeniu itd., znajdzie zaraz 
miejsce. Gdzie? powie ekspedycya 
„Gazety Olsztyńskiej“.________

Świeży tłuszcz wieprzowy funt 
50 i 60 fen. Świeży gruby 
szpak funt 50 fen. Świeża, 

tłusta kiszka z kaszy funt 20 fen. 
poleca

A. S te p p u h n , Wartembork

Uczeń
w  n a u k ę  d r u k a r s tw a , z  
m ia s ta  lu b  z e  w s i, z g o -  
s i ć  s i ę  m o ż e  d o  d r u k a r n i  
„ G a zety  O ls z ty ń s k ie j“.

Świece
kościelne, gromnice i wosk poleca

W ł. C h r o ś c ie le w s k i ,
największy skład świec 

w Gietrzwałdzie.

L e śn y  żonaty obeznany z 
kulturami od i-go lipca. O w
c z a r z  żonaty od 1 kwietnia, 
o w c z a r e k  pojedynak od za
raz znajdą miejsce w Ł y s o 
m ic a c h  pod  T o r u n e m  
(Thorn).

C e n tr y fu g i"FRAM"

najnowszej konstrukcyi od 190 
m. począwszy ma na składzie i 
poleca

F. K ło d z iń sk i
naprzeciw gimnazyum.

W o sk o w e
świece ołtarzowe

we wszelkich wielkościach poleca 
jak najtaniej
D rogerya  „M inerw a “

B e r th o ld  M ild e
ulica Górna 2.

Sprzedaż drzewa.
W środę, dnia 14 lutego przed 

południem o 9-tej w oberży w 
Dłużku sprzedawane będzie z nad
leśnictwa Hartigswalde następują
ce drzewo: z obwodów Neuwalde 
i Grobka drzewo na pożytki 26 
rm. dębowego I i II klasy, (2 me
try długie), 20 brzóz, 52 brzozo- 
wych i olszowych ról I i II kl., 
100 sosen do budowli I i II kl., 
drzewo na opał z całego rewiru 
wedle zapasu i zapotrzebowania.

W środę, 14 lutego przed poi. 
o 10 w Olsztynku (lokal Goerniga) 
tylko gałązki III kl. z starego 
cięcia obwód Pluski, po zniżonej 
cenie.

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w  Olsztynie. — Dru k i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie ( Allenstein O. P r .)

C . LUCK.COLBERG.

Świece

Genowefa,

świece ołtarzowe

2 chłopaków


